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V  y chodzi w e w torek, czw artek i sobotę 
■■ az z bezpłatnym  dodatkiem sobotnim. 
:~zedp}. kw art, w  ekspedycji 1 m. 25 f., 

ca.poczcie 1 m. 50 f., z odnoszeniem do 
domu przez listowego 1 m arkę 75 fen.

MÓ D L  S I Ę  I P R A C U J !
Za ogłoszenia płaci się od wiersza pe - 
tytow ego 15 fen., od reklam y 40 fen. 
prenumerando. Przekład  na język pol
ski bezpłatny. Listy do Redakcyi należy 
frankować. Rękopisów się nie zwraca.

Rok 2,
Dziś: Prym usa i Fel. 
Ju tro : M ałgorzaty kr. •}• Bochum, czw artek, 9  czerw ca 1892. Słońca wschód: godz. 3 min. 48 

Słońca zachód: godz. 8 min. 10

R E D A K C Y A ,  E K S P E D Y C Y A  i D R U K A R N I A  „ W I A R U S A  P O L S K I E G O 44 zn a jd u je  się p rz y  M a l th e se r s t r a s s e  17a n a  dole. ”

„ W ia r u s  P o l s k i44 z a p is a n y  j e s t  w  cenn iku  po cz to w y m , ( Z e i tu n g s -P re is l i s te )  s t ro n a  323, nr. 97.

Pracodawcy i pracobiorcy.
(Ciąg dalszy.)

, Co do le H tw a 44, ta k  b rzm i dale j  k o r e -  
ap cn d en cy a .  .. zy . p rac y  dz ienne j ,  to  t r z e b a  
p rz y p a t rz e ć  się* w  naszych, s t ro n ac h .  W s z a k  
tao* p rzy  każde j  robocie ,  gdz ie  p ra c u je  t r ze ch  

-• ęeiu, s toi w ło d a rz  z k ijem  (!), k tó ry  d o 
s t  . ' L e  d o p ęd z a ,  a  jeże li  te g o  nie m a, to  j e s t  
ja k iś  p rz e w o d n ik ,  k tó rem u  p r a c o d a w c a  da je  
w ższą  d/,’ :nkę, a  ten  z a w sz e  cz łow iek  silny. 
T a k i  to  p rz e w o d n ik  p ra c u je  z ene rg ią ,  a  ci 
d r .  i v  t a k ż e  m uszą  to  sam o rob ić ,  bo  w  p r z e -  
• . r , ::: raz ie  p r a c o d a w c a  u tn ie  im p ła c y .44

T u  znów  p r z e ry w a m y  au to ro w i ,  a b y  s p r o -  
. tow ać to , co je s t  nac iągn ię te .  P y ta m y  się 
n a jp rz ó d ,  gdzie  W  św iec ie  ludz ie  p ra c u ją  bez 
dozorcy  V —  z a p e w n ie  an i  tu , ani w  A m e ry c e  
n ie  A le  te n  s t r a s z n y  w ło d a rz  z k i j e m ,  k tó 
r y  do sk o n a le  d o p ę d z a !  O k ro p n ie !  P r z y p a 
t r y w a l i ś m y  się n ie  r az  w  życiu  tak im  w ło 
d a rz o m ,  lecz nie w idzie l iśm y, a b y  w ło d a rz  k i
je m  dopędz; f, lecz k ijem  się po d p ie ra ł ,  aby  
Si; n ie obi C zy  m oże  k o re sp o n d e n t  się z 
ty m  k ijem  p o w ą c h a ł?  N iem ożliw e  to  n ie je s t ,  
zw ła sz cza ,  g d y  j e g o  z a s a d ą  i w i a r ą  
j e s t ,  ż e p o r z ą d n y  p r a c o b i o r c a  d o 
b r e j  r o b o t y  o d s t a w i ć  n i e  m o ż e ,  j e 
ż e l i  r ; i e  c h c e  g ł o d n o  c h o d z i ć  i s p a ć .
' z sob ie  w ło d a r z  n ie ra z  za  w ie le  pozw oli ,  a 
to  n ie ty lko  w P o lsce ,  lecz i w  ra ju  w e s t fa l -  

Trn  się zd e rza ,  że n a w e t  aż c h ło p ak  rozum  
truci .  Nie* p r a w d ą  też  je s t ,  że  z a w sz e  w  g o -  

.. > u'ii d o g lą d a  d o zo rc a  tub w łó d a rz .  —  
i pe  w nym  fo lw arku  w o żo n o  m ie rzw ę  na  pole 

LiOsć da leko . J e d e n  cz w o ro k o n n y  wóz w ra c a ł  
. różny  do d o m u  a  d rug i  p e łe n  j e c h a ł  n a  pole . 

V-ród drog i b y ła  g łę b o k a  d ro g a  ( t ry f tą  z w a -  
■ j T a m  za jecha ło  dw óch  r a ta jó w ,  zs iad ło  
z kon i i poczę ło  sob ie  n a  d o b re  g ra ć  w  g u 
ńki. A  co na to  nasz  k o r e s p o n d e n t?  A  czy 

to  b ag a te la ,  że dw ó ch  ludzi, 8 koni i p rze z  to 
w sz y s c y  w  dom u  i na  po lu  p ró ż n o w a l i?  W ł o 
d a rz a  ' k ijem ta m  nie by ło ,  bo  gdzieś  w y 
j e - b a ł  *— a  za p ew n ie  kij b y łb y  ta m  n a  m ie j -  
ocu - A lbo  n ie d aw n o  tem u  by liśm y  w  pew n e m  
mieście, gdz ie  k ilkoro  ludzi p ra c o w a ło  w p r o 
boszczow sk im  ogrodzie ,  a  m iędzy  nimi 3 P o 
la k ó w  ry ło  je d e n  zagon . T rz y  k ociew sk ie  k o 
b ie ty  z ry ły  by  go  w7 je d e n  lub p ó ł to ra  dnia , 
i. nasze  g o r l iw e  zu c h y  nie wiem , czy t rze ch  
dni mieli n a  to  dosyć .  P rz y g lą d a ją c  się  ich 

•bocie, w id z ia łe m , że nie p różnow ali ,  lecz 
. m w aio  się, że z iem ię s ieka ją  ry d lam i na  p a 
p i e r ,  a u s ta  ich j a k  k o ło w ro tk i  c iągle coś o -  
p r d a ły .  „ S e h e n  Sie, r z e k ł  do m nie  ks. P r o 
be:  z, d iese  fau len  P o le n !  So li  ich sie fo r t -
(;a g e n ? 4t W s ty d  mię by ło  i n ic nie o d p o w ie 
działem, lecz p o m y ś la łe m  sobie, j a b y m  ju ż  w ie 
dzia ł  bez  p y ta n ia ,  cobym  m ia ł  z rob ić .  —  
L e c z  g d y  to  piszemy', w c a le  nie tw ie rd z im y ,  
że w szy scy  tacy .

L e c z  p o s łu c h a jm y  dale j  k o re s p o n d e n ta :  
„ D o sy ć  się m o ż n a  u nas  n a p a t r z e ć  p rz y  p u b l i -  

. e j p rac y  np. p rz y  zw ożen iu  s ia n a  lub zboża,  
jak to  w  o h y d n y ( ! )  sposób  nas i p ra c o d a w c y  

z m a ły m  ty lko  ( rz ec zy w iśc ie? )  w y ją tk iem  
•zyskują sw y ch  p ra c o b io rc ó w .  T a m  m ów i 

p r y n c y p a ł  lub  je g o  r z ą d z c a  do  sw y ch  ro 
b o tn ik ó w : D ale j ,  bo j a k  zw iez iec ie  ty le  a  tyle, 
to dos tan iec ie  p ó ł  k w a te re k  w ódk i .  (D la  k a -  

lego czy  d la  całe j g r o m a d y ? ,  bo  d la  całej 
v  o m a d y  b y ło b y  nie w iele .)  W t e d y  w szy s tk o  
' .vie się n ad  siły  (?)« a j a k  ten  p ó ł  k w a te r e k  

t a l i , , t o  idz ie  d a le j  z a c h ę ta  —  ta m  się n a 

z y w a :  dalej,  bo j a k  skończyc ie ,  to  dam  j e 
szcze j e d e n .14

„N ie  b a c z y  n a  to  p ra c o d a w c a ,  iż cz ę s tu 
ją c  ro ln ik a  g o rza łk ą ,  za b i ja  go f izycznie i m o
raln ie,  by le  on ty lko  m ia ł  cz aso w y  zysk. A  
k ied y  ten  o s ta tn i  sw o je  siły  p o ta rg a ,  tego  n a -  
zw ią  „ l in u se m 44 (m a b y ć  zap ew n ie  len iuchem .)  
Z tą d  też  to  ten  n asz  p ro s ty  n a ró d  m a  ta k ą  
w ie lką  sk łonność  do p i ja ń s tw a .  P o n ie w a ż  skoro  
w y jd z ie  ze szko ły ,  to  mu g o rz a łk ę  p r z y  p rac y  
w  g a rd ło  leją, m ów ię  „ le ją 44, bo sam  by łem  
te g o  św iadk iem , j a k  w  p e w n y m  d w o rz e  p rzy  
zw ożen iu  z b o ż a  b y ł  z a t ru d n io n y  ch łopczyk ,  co 
dop ie ro  szko łę  opuśc ił  a p rz y  p o częs tunku  g o 
rz a łk ą  nie chc ia ł  je j  pić, to go r z ą d z c a  sam  
do p ic ia  n am aw ia ł ,  m ów iąc :  pij, bo z d rugim i 
nie w skórasz .

T a k  te d y  nas i  s ta rs i  b ac ia  n iby  to b ron ią  
t rze źw o śc i  pośredn io ,  a b ezpośredn io  sam i p i
j a ń s tw o  p ro te g u ją !  C zy  n a  to  nie m a „ D o -  
m a r a t a  ?44

R oln ic tw o  to  n ie j e s t  g ó rn ic tw o .  G órn ik  
m oże z a w sz e  p ra c o w a ć  w e  dnie i w nocy, w 
s ło tę  i pogodę .  L e c z  nie ta k  rolnik. R o ln ik a  
ca ły  b y t  nie raz  od je d n e j  doby  zaw isł ,  —  od 
je d n e j  godziny  w ie lka  s t r a ta  i zysk .  G d y  p o 
g o d a ,  ro ln ik  musi rw a ć ,  bo g d y  deszcz lunie, 
to  m oże ty lko  z n im  ra z e m  p łakać .  W ię c  co 
dz iw nego ,  że g o s p o d a rz e  jf ie raz  u ż y w a ją  r ó 
żnych  śro d k ó w ,  a b y  prac:,  p rz y sp ie sz y ć ?  J a k o  
ch łopiec  sam  to p iszący  się u w ija ł  p rz y  s ian ie  
i zbożu , iż n a  nim nie by :o suchej n itki.  A  
p rzy .  t..-m w s s y s t - i e m  szm  Tak raźn ie ,  t a k  w e
soło, że  aż miło. S iły  się nie s ta rg a ły ,  a  w 
n o cy  sp a ł  j a k  suseł.  N a tu ra ln ie  w n a g ro d ę  za 
to  n ie  d o s ta ł  w ódk i,  lecz co do z jedzenia ,  bo 
t r z e b a  w iedzieć ,  że są  w  P r u s a c h  Z ac h o d n ich  
ca łe  okolice, gdz ie  ludz ie  od  m isyi g o rza łk i  nie 
zna ją .  D o p ie ro  p an o w ie  w ra c a ją c y  z wojska, 
z P o m e ra n i i ,  S akson ii  i W es tfa l i i  ten  n ie d o b ry  
zw y c za j  z a p ro w a d z a ją .  W  ks ięs tw ie  w ięc  
cz ęs tu ją  w ó d k ą ,  lecz w ą tp ię  czy ta k  wiele  d a 
ją ,  iż się  w sz y sc y  popiją .  A  choc iaż  się to 
dzie je  tj., że d a d z ą  je d e n  i d ru g i  p ó łk w a te re k ,  
to  je sz c z e  te g o  nie m ożna  za raz  n a z w a ć  o h y -  
dnem , w yzy sk iem ,  j a k  nie m ożna  n a z w a ć  o h y -  
dnem , g d y  górn ik  zm ęczony  w y jdz ie  z kopaln i 
i p a ln ie  sob ie  sam  b ez  r zą d cy  p ó łk w a te rek .

( C z y i  k o re sp o n d e n t  tego  czasem  nie z ro b i? )  
Zle, że  r z ą d c a  ch ło p c z y k a  do p ic ia  nam aw ia ł ,  
lecz  czy  to  n ie gorze j ,  g d y  w łaśn i  rodz ice  w 
W e s t f a l i i  nowro n a ro d z o n e m u  dziecku  w ó d k ę  
do u s t  g w a ł te m  le ją?  C zy  to  n ie gorze j ,  gdy  
w ielu  po cz c iw y c h  ludzi idzie n a  o bczyznę  i 
n a  te j  o b czy źn ie  dop ie ro  s ta ją  się częs to  o p o -  
jem i,  g rac zam i,  cudzo łożn ikam i,  z b ro d n ia rz a m i?  
Co, czy to lepsze ,  j a k  często  nasza  p r o s ta  b ie 
d a  p o lsk a ?  R ę k ę  n a  serce, n iech  po w ie  k o re 
sp o n d e n t ,  kt© zd ro w ie j  w y g ląd a ,  czy  ze  s t a r -  
g an e m i s iłam i po lscy  robo tn icy ,  k tó ry ch  o h y 
dnie  w y z y sk u ją  p r a c o d a w c y  po lscy ,  czy  też 
tu te js i  g ó rn icy  i ro b o tn ic y  fab ryczn i,  k tó rzy  
sz ty w n i  w  ko lanach ,  ch o d z ą  j a k  spę tan i ,  a n a  
tw a r z y  w y g lą d a ją  j a k  w y m o k łe  śledzie ,  że aż 
c z łow ieka  l i tość  n ie raz  b ierze .  O g o rz a ła  tw a rz  
po lsk iego  p ra b io rc y  p rz y  tw a r z y  w es t fa lsk iego  
w y g lą d a  j a k  cz e rw o n a  te re śn ia  p r z y  w y p ło w ia 
łym  grzyb ie .  —  P i ja ń s tw o  polsk ie  m a sw e  g ł ó 
w ne  ź ród ło  w  polskiej miękiej, lekkiej i żywej 
na tu rze .  I  N iem cy  piją, lecz na jczęśc ie j p iją  
N iem cy  rozsądn ie j .  P o la k  zaś  m ia ry  z a ch o w a ć  
n ie m oże. I  n ie  b y ło b y  ta k  źle, g d y b y  w łó 
d a rz  d a ł  czasem  p ó łk w a te re k ,  lecz g d y b y  p o 
te m  w  k a rc z m ie  a lbo  gośc ińcu  nie lano w  sie 
b ie  bez  m ia ry .  —  D ale j,  ro ln ik  nie może swej

p r a c y  o g ran ic zy ć  z w ła sz c z a  w e  żn iw a  do 10 
lub 8 godzin , bo by  mu nic r a z  zboże ro sa  
z ja d ła  i s łońce w ypali ło .  L ecz  z d rug ie j  s trony , 
gdy  p r a c a  n ie raz  p rzy sp ie sz o n a ,  to d rug i  raz  
p r a c a  tak  w o ln a ,  żc n ik t  sob ie  kośc i nie p o 
łamie . Często  ro ln ik  g ło w ę  suszy, ja k  m a ro 
b o tn ik ó w  za trudn ić ,  g d y ż  oni chcą i m a ją  p r a 
wo do za ro b k u  i do jedzen ia .

W ie m y  b ardzo  dobrze ,  że n a  w ielu  fol
w a r k a c h  złego s i ła :  p i jańs tw o ,  rozpus ta ,  z g o r 
szenie, g w ałcen ie  niedzieli,  ale i tu  w  W e s tfa l i i  
bez fo lw arków  is tn a  n ie raz  S o d o m a  i G o m o ra :  
p ijańs tw o ,  ro zp u s ta ,  zgorszen ia ,  g w a łc en ie  dni 
św ię tych , k a rc ia r s tw o  aż s t rach .  I  s łu szn ie  n a  
to  D o m a r a t :  „ B y w a  je d n a k ,  że i p r a c o d a -  
w  c y rze czy w iśc ie  w y z y sk u ją  p racob io rców , 
b o g a c ą  się ich k rw a w y m  znojem, ich biedą, 
t rw o n ią  ow oc ich p racy ,  co n a  n a j w i ę 
k s z e  z a s ł u g u j e  p o t ę p i e n i e .  A le  są 
to  ludzie źli, ja c y  się  w s z ę d z i e  zda rza ją ,  
n ie ty lko  m iędzy  p r a c o d a w c a m i .44 D o m ara c ie ,  
gdz ie  j e s t e ś ?  —  „ J e s te m  t u 44. —  A  to  dob rze .

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Nowiny ze świata  poli tycznego.
N iem cy. N a re sz c ie  u s ta n ą  te  b a rd z o  już  

n u d z ą c e  ro z p ra w y ,  p rz y p u sz c z a n ia  i py tan ia ,  
czy  c a r  ro sy jsk i  o dw iedz i  ce sa rza  W ilhe lm a.  
O tóż  o d w ied z in y  te  n a s tą p i ły  rzeczyw iście ,  i to 
w e  w to rek ,  lecz nie w P o czd a m ie ,  ty lko  w  
Kiel,  dokąd  ca r  A lek san d e r  z nas tępcą  tronu  
p r z y b y ł  rano  p aro w cem  z Danii.  C esarz  W i l 
helm  p rzy je ch a ł  ju ż  w pon iedz ia łek  do tego  
m ias ta ,  k tó re  św ią tec zn ą  p rz y b ra ło  szatę . W  
po rc ie  m nostw o  w o jennych  ok rę tów , w szys tk ie  
p rzystro jone ,  tak ,  że w sp a n ia ły  p rz e d s ta w ia ły  
w idok . N ie  da  się j e d n a k  zaprzeczyć ,  że w y 
p a d a ło b y  bardz ie j ,  ab y  ca r  do B erl ina  lub 
P o c z d a m u  się b y ł  s taw ił,  a i c a ro w a  p o w in n a  
b y ła  z nim p rzy b y ć ,  aby  cesa rz o w ą  odwiedzić . 
T a k  zaś ca r  spe łn ił  ty lko najkon ieczn ie jszy  
obow iązek  g rzecznośc i  a k iepskie stosunki,  j a 
k ie p a n u ją  m iędzy  R o s y ą  a N iem cam i pew n ie  
się nie polepszą .  —  O w  re k to r  A h lw a rd t ,  k tó ry  
w y d a ł  z n a n ą  b roszu rę  o k a ra b in a c h  z fab ry k i  
L ó w eg o ,  n ieprzy jac ie l  żydów , zo s ta ł  w  Berlin ie  
a re sz to w a n y  i to k ilka  godzin  p rzed  ro z p o c z ę 
ciem w ielkiego zebran ia ,  na  k tó rem  m ia ł  p rz e 
m aw iać .  —- W  Berlin ie  j e s t  p rze w o d n iczą cy m  
ra d y  miejskiej nie jaki D r .  S tryck .  I  on, j a k  
zm ar ły  n ad b u rm is t rz  F o rc k e n b e c k  j e s t  z p o 
chodzen ia  kato lik iem , ale i u n iego ta k  j a k  u 
ow ego  n ieboszczyka  relig ia  ty le  m a znaczen ia ,  
co p ią te  ko ło  u wozu. T e ra z  n iby  to  u raż o n y  
i rozd rażn iony ,  że K ośc ió ł  ka to l ick i  nie chc ia ł 
po  sw ojem u poch o w a ć  F o rc k e n b e c k a ,  publiczn ie  
orzekł,  że zos ta je  ew angielik iem . M y  n a  to 
k ró tko  o d p o w ia d a m y :  dobrze ,  że nas  opuścił,  
bo tak ich  ka to l ików  nie m ożem y po trze b o w ać .

F ra n cj a. R a z e m  ze z jazdem  ca ra  ro 
syjskiego z cesa rzem  W ilh e lm em  w K ie l  od 
b y w a ł  się w  N a n c y  w ielki z jazd  akadem ików . 
P re z y d e n t  C a rn o t ,  m in is trow ie  i w ie lk a  m oc 
s tu d e n tó w  się ze b ra ła .  N iespodz ian ie  p rzy b y ł  
też na  tę  u ro cz y s to ść  w ielk i  k s iążę  rosy jsk i  
K o n s ta n ty .  J e s t  to  n ie jako  um yślny  dow ód, 
że pom im o z jaz d u  ce sa rz y  w  Kiel, R o s y a  
z Fx-a n c y ą  chce n a d a l  w  dobre j  żyć  p rzy jaźn i.  
T o  też  F ra n c u z i  w ielk ie  o w ac y e  w ypraw il i  
te m u  gośc iow i i wysila li  się na  okazan ie  m u 
p r z y w ią z a n ia  i szacunku.

A ustrj'a . W c z o r a j  obchodzono  w  s to 
l ic y  W ę g ie r ,  B udapeszc ie ,  2 5 - le tn i  jub ileusz



koronaeyi cesarza Franciszka Józefa na króla 
węgierskiego. Cesarz przybył z Wiednia do 
tego miasta, a że go wszyscy bardzo kochają 
dla jego rzadkiej szlachetności, nieprzejrzane 
tłumy ludu witały go radośnie, nadzwyczaj 
wspaniałe urządzono uroczystości i miasto prze
pysznie zostało przystrojone. Cesarz różnym 
osobom, tak świeckim jak  i biskupom nadał 
wysokie ordery. — W  Czechach wydarzyło 
się 1 fam. wielkie nieszczęście. W  szybach 
„Maryi" kopalni srebra pod Przybramiem po
wstał pożar, wskutek czego przeszło 250 gór
ników śmierć znalazło. Straszliwe sceny od
grywały się u góry, gdy żony i dzieci czekały 
na powrót swych żywicieli, niestety — na pró
żno. Litość dla nieszczęśliwych wszędzie wielka. 
Cesarz wspaniałomyślny dał 10 tysięcy gul
denów zapomogi dla rodzin zmarłych gór
ników.

A n g lia . Ow nieszczęsny strejk w Dur
ham nareszcie się skończył. Zarządy kopalń 
zgodziły się bowiem na żądanie górników, aby 
tylko c 10 procent zniżyć zarobek.

Z kraju ©josysteg©-
* Z  P o zn a ń sk ieg o ,
— P o zn a ń . W  czwartek 2 bm. zdarzył 

się tu smutny wypadek. W podwórzu pewnego 
domu przy ulicy św. Marcina mieszkał p. Józef 
Pfitzner, były cukiernik w Ostrowie. Nieszczę
śliwy ten człowiek spadł około 11 w nocy 
z I piętra na bruk i nad ranem ducha wyzio
nął. Zdaje się, że biedak wszedł na kuferek, 
aby ściągnąć rolos, lecz stracił równowagę i 
spadł na bruk podwórzowy.

— M ogilno . Sejmik powiatowy prze
znaczył 6000 m. na utrzymanie proginmazyum 
trzemeszeńskiego, 150 m. dla śpitalika św. J ó 
zefa w Poznaniu, 100 m. filii trzemeszeńskiej 
stowarzyszenia opieki nad uwolnionymi wię
źniami i 150 mrk. zarządowi stowarzyszenia 
ochronek w W. Ks. Poznańskiem.

— K r n ś w i c a .  W  Sławsku grasuje ospa, 
wskutek czego prawie wszystkim mieszkańcom 
wsi tej wszczepiono ponownie ospę. a nadto 
ust.awdono tablice z ostrzeżeniem. Szkoły aż 
do dalszego rozporządzenia zamknięto.

— J a r o c in . Z powodu zaślubin księcia 
z hrabiną Joanną Oppersdorf przesłał magistrat 
tutejszy wraz z radą miejską nowożeńcom adres 
gratulacyjny.

CHowa św . Barbary.
Powieść z przeszłości Pomorza 

napisał
K  s. ID n  j  o t.

(Ciąg dalszy.)
— Witam, witam, — zawołał książę, 

widocznie uradowany serdecznem przyjęciem. 
— Urządźcie się wygodnie, kochani mężowie, 
bo jutro jak dzień, ruszym pod Wyszogród. — 

Święte słowa. — zawołał rezolutnie Go- 
stek; kiedy już tam pójdziem, pewnie w ypę- 
dzim stąd sprzymierzeńców krzyżackich i przy
najmniej będę wiedział, że góra nasza, bo m ar
kotno mi było, jakiem się na pozimku musiał 
przed Rycerzami cofać ze zamku. Wyszogród 
wróci do nas 1 —•

— Daj to Boże, — rzekł książę, uśmie
chając się do Gostka. — Teraz jednak sotnicy 
wystawcie czaty i opatrzcie wszystko na noc, 
żeby się obyło bez przypadku.

Jeszcze tu i tam przystąpił książę, prze
konał się o porządku, czasem rzucił któremu 
ze starszych Pomorzan słowo uprzejme, i wró
cił do zamku.

Na rozkaz sotników gasły powoli ognie, 
a bojownicy układli się do snu za pękami sło
my, śpiewając na głos śliczną pieśń do św. 
Barbary, patronki w godzinę śmierci.

8 . O sobliw szy k u p iec.
Jeszcze noc zakrywała grubą oponą ciem

ności skrzepłą ziemię, a w około sartawskiego 
zamku tylko stąpanie strażników przerywało 
głęboką ciszę, gdy z wałów odezwał się prze
nikliwy głos rogu, budzący naszych Pomorzan 
na wyprawę pod Wyszogród. Za chwilkę 
wzbił się tu i owdzie płomyk ognia, przy k tó 
rym sobie gotowali trochę pokarmu. W szy
scy zaś opatrywali broń i układali do worków

* Z P ru s  Z ach o d n ich .
— K d a ń s k .  Proboszcz wojskowy ks. 

Dr. Mieczkowski obchodził 1-go bm. 25 ro
cznicę kapłaństwa swego w ścisłem kole du- 
chownych braci i kilku przyjaciół stanu świe
ckiego.

— W  F ło w ę ż u  zmarł 29 maja śp. ks. 
Antoni Graduszewśki, rządzca parafii ostro- 
wickiej w dekanacie radzyńskim, w 52 roku 
życia a 20 kapłaństwa.

— L u b iew o . Dn. 1 czerwca mieliśmy 
tu piękną uroczystość, bo wprowadzenie no
wego naszego proboszcza, ks. Teofila Krzesze- 
wskiego. Radość była ztąd wielka, ludu ze
brało się kilka tysięcy, a kapłanów 8.

— T u c h o l s k i e  bory. Smutne ztąd 
wieści donoszę „Wiarusowi". Oto projekt 
szkolny pochowano w grobie, wiece szkolne 
odleciały w inne strony. Gdzieindziej dziatwa 
szkolna chodzi choć dwa razy tygodniowo w 
dniach powszednich do kościoła na Mszą św., 
ale w Cekcynie i Bysławiu tego nie ma. Czyja 
w tem wina ?

* Z e  S l ą z k a .
— Z  p o w i a t u  P sz c z y ń sk ie g o . W

Wielkim Chełmie zgorzało w ostatnim czasie 
aż 10 posiadłości i jedna na osobności stojąca 
stodoła. Ogólnie przypuszczają, że ogień pod
łożono.

— M arkow ie® . Wiadomość podana 
poprzednio, jakoby kupiec p. IJennek miał być 
zabity przez spadającą belkę, nie sprawdziła się. 
Przeciwnie, pan Heunek cieszy się dobrem 
zdrowiem. Wiadomość ta opiera się niezawo
dnie na nieporozumieniu.

— K r ó le w sk a  H u ta . Tutejsza poli
cy a poszukuje towarzysza osławionych swego 
czasu rabusiów Eliasza i Pistulki, który nie
dawno temu po odsiedzeniu kary został w y- i 
puszczony na wolność. Ma on być w posia
daniu skradzionych 25 tysiąc-markówek, które 
zdołał ukryć, zanim został osadzony w domu 
karnym.

— K a to w ice . W  poniedziałek 23 zm. 
po południu około godziny 4 strzelił do siebie 
z rewolweru w kościele katolickim pewien mu
larz nazwiskiem J. Restel tuztąd i to bardzo 
blisko przed wielkim ołtarzem. Strzał ten go 
atoli nie zabił, jeno#kula strzaskała mu dolną 
szczękę. Policyant obecny wyprowadził go 
natychmiast z kościoła, który po wyjściu wzbu
rzonych w umyśię*jafa^bgżnych wiernych zam
knięto. Restel nie pochodzi z Górnego ś l ą z k a ;

żywność, by najprędzej stanąć w pogotowiu. 
I  z okien zamkowych biło światło, a po dzie
dzińcu rozlegało się rzanie koni, przerywające 
głuche stąpanie zbrojnych jeźdźców.

Znowu róg zabrzmiał, i w okamgnieniu 
spuścił sią most zwodzony, torując przystęp 
dia pobożnych mężów, bo w kapliczce zam
kowej miała się odprawić msza święta. Kto 
był śmielszy, przetłoczył się przez ganki, za
jęte już jeźdźcami. Niejeden Pomorzanin, cie
kawy zobaczyć kaplicę tyle chwaloną przez 
Gostka, silnie nadstawiał łokciów, aż do niej 
dotarł po schodach, prowadzących dość s tro
mo w dół. A było też na ćo patrzyć. Sklep, 
nie wyższy nad piętnaście stóp a może raz 
tyle długi, lśnił się od nagromadzonych tam 
skarbów i kosztowności. Po ścianach wisiały 
wielkie srebrne płyty, od których się w ty 
siącu promieniach odbijało światło z grubych 
woskowych świec. Bogate kobierce, sprowa
dzone z dalekich Włoch, a jako Dargosław 
czasem powiadał, robione aż za Ziemią Świę
tą, w krajach, gdzie pod skwarem słonecznym 
wszystkie twarze ciemno pożółkły, pokrywały 
twardy kamień pomorski, z którego pradzia
dowie księcia stawiać kazali fundamenta. Gdzie 
się dwa kobierce schodziły, tam ściegi były 
przykryte gęstą złotą strzepą, której końce jak 
kłosy złotej pszenicy się zwieszały. A na ko
biercach samych w połowie wysokości udziały 
wprawne ręce pobożnych księżniczek i pań 
dworskich cienką złotą nicią i prządką jedw a
bnika śliczne obrazy, przedstawiające chwile z 
życia i cuda św. Barbary. Na jednem widać 
było świętą dziewicę osadzoną przez własnego 
ojca we więzieniu i na klęczkach modlącą się 
do Boga, na którego niebo patrzała przez gru
be kraty. Na drugim obrazie przystępował 
aniół do okrutnie zbitej przez sług sędziowyeh 
i na rozkaz Boży dotykał się ran świętych, by 
je uleczyć. Na trzeciej kotarze, po lewej s tro-

przed paru łaty przesiedlił się do Katowic z 
Średniego Slązka.

* Z  W arm ii.
— Z  p o w ia tu  o lsz ty ń sk ie g o . W ybrau 

i potwierdzeni zostali: posi dci cl Angus, er 
sołtysem, a posiedziciel August ‘ogalli i w ła
ściciel młyna Józef Ganswindt ławnik;. v 
W adęgu; posiedziciel Piotr Warkowski soi 
tysem, a posiedziciel Bernard Biernatowski ła-J 
wnikiem w Salbkach; kelmer Franciszek Hinz-/’ 
mann ławnikiem w Redykajnach; posiedziciel 
Walenty Gotzheim ławnikiem w B arto ł tach ; 
gospodarz Antoni Łiedtke ławnikiem w K ie- 
źlinach.

— P u rd a . Pewien mieszkaniec tutejszej 
wioski wystosował do władzy wojskowej pismo, 
w którern prosił o kawałek roli, albowiem był 
przez cztery iata żołnierzem. Na to otrzymał 
odpowiedź, że państwo osobom prywatnym roli 
za darmo nie daje, ale wolno proszącemu za 
oszczędzone pieniądze roli sobie kupie.

— W a r t e m b o r k .  Na ostatni targ  na- 
konie i bydło mało inwentarza spędzono, po 
mimo. że pogoda była piękna. Za bydło ro 
gate i świnie płacono stosunkowo dość w yso
kie ceny. Dobre konie znajdowały także pokup 
i zamiejscowi handlarze płacili za nie dość 
wysokie ceny. — Niedawno mieliśmy tu ogień. 
Paliło się pierwszej nocy w domu cukiernika 
p. Kirsig, drugiej nocy w obok stojącym n a 
rożnym domu nauczyciela p. Masermann. ' gień 
wyrządził wielkie szkody, mianowicie dom p. 
Masermann spalił się prawie do szczętu i n ie  
zdołano z niego nawet rzeczy wynieść.

— R ożn ow o. Gospodarzowi Gaibarzowi 
skradziono w przeszłym tygodniu w szystk ie ,  
kartofle z kopca. Domyślają się, że uczynili., 
to cyganie, którzy w tych dniach w naszej . 
okolicy się włóczyli.

Z  obozyany.
— R o e k i i i n .  W  niedzielę obchodziło 

tutejsze „Tow. św. Barbary" bardzo, uroczy
ście 8-mą rocznicę swego istnienia. Sala była 
przepełnioną rodakami z miasta i okolicy. Z a
bawa była bardzo zajmującą a zwłaszcza teatr 
odegrano znakomicie. Obszerny opis nastąpi? 
później.

— Z  R eck lin g h a u sen  donosi nam pre
zes „Tow. p. o. Serca Jezusowego p. Jan  Ki- 
stowski, iż odtąd mieszka w Recklinghausen

nie ołtarza, okrutny ojciec ścinał głowę tak 
dobrej córki, a jej dusza w postaci gołębia u -  
nosiła się pod niebo. Na prawej stronie oł
tarza był zaś prześlicznie wyszyty cud, który 
się stał w Gdańsku przy przeniesieniu św. 
głowy za Sambora I.

A sam ołtarz przewyższał wszystko stro
jem i bogactwem. Po obu końcach były sztu
cznie wyrzynane z kłębowego drzewa nogi, 
którym snycerz nie żałował pozłoty. W. śro
dku zaś opierał się stół ołtarzowy na sporej 
skrzyni, bogato przystrojonej, na której wieku 
były wytłoczone w wosku pieczęcie książęce. 
W  tej skrzyni krył się największy skarb całej 
kaplicy, głowa św. Barbary, tak ustawiona, 
że służyła za relikwią ołtarza. W  pośrodku 
stołu na ofiarę świętą stał pomiędzy czterema 
świecznikami posąg św. Barbary, trzymającej 
P ana  Jezusa w monstrancji. Wszędzie roz
palane światła dodawały kapliczce tyle pię
kności, że jeden z Pomorzan, wstępując do 
niej, zdjęty uroczym widokiem, zawołał : — 
Mój Boże, toć już chyba jestem w niebie!

Przed uzbrojonym księciem, klęczącym w 
pobliżu ołtarza, wojewodą z żoną i resztą przy
tomnych zaczęła się msza św. na intencyą 
szczęśliwej wyprawy. Stary Dargosław służył 
i kornie się modląc przydzwaniał srebrnym 
dzwonkiem. Stojący na dziedzińcu i za m a
rami łączyli się w myśli z nabożeństwem i 
zapanował spokój nad okolicą.

Po nabożeństwie wyszedł książę i rozkazał, 
bjT wszyscy stanęli w pogotowiu do pochodu. 
Gdy zebrani Pomorzanie i zbrojni jeźdźcy u- 
stawiać się poczęli, zawołał Swiętopełek na 
Ramotę.

— Ile masz załogi w zamku? —
— Czterdzieści pięć chłopa, licząc już 

piętnastu łuczników, niiłościwry Panie.
(Ciąg dalszy nastąpi.)
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jh thor nr. 88/1. Prosim y sobie to w spi-  
zanotow ać.
—■ D a l i l h ą u s e n  pod L inden. Na ko

palni „H asenw inkel"  wykonano w nocy z 1 na 
święto zamach dynam itow y przeciw  pewnemu 

nadsztygarow i. Podłożono pod dom jego  n a 
bój dynam itow y i tenże uszkodził kaw ał ściany
1 po trzaskał szyby w oknach. Z audarm  po
chwycił w krótce  2 podejrzane osoby.

—  Z  E łb e r fe ld n  nadchodzi od zarządu 
„T o w . Zgody" sprostowanie, iż nabożeństwo 
polskie w Sonnborn odbędzie się w niedzielę 
12 czerwca, a nie marca, jak  mylnie podano.

—  W etter- Dnia 6 czerwca skończyła 
się tu misya, którą po raz pierwszy od czasów 
re fo rm ac j i  L u tra  odprawiano. — W  święto 
wniebowstąpienia  Pańskiego spadł z okna k a 
tolik Niemiec i zabił się, a 6 bm. p og rzeba
liśmy P aw ła  Kamieniarczyka, którego pociąg
ia. przestrzeni H e rd e c k e -W e t te r  formalnie na

2 eżęści rozkroił. J ed en  i drugi schlebiali p i
jańs tw u . Niech im Bóg będzie miłosierny, a 
my weźmy sobie te nieszczęścia jako prze
strogę do serca, bo straszna  taka  nagła  śmierć 
i sąd przed trybunałem  Boga.

— W a t t e u s e h e i d .  Na kopalni „C en
tru m "  zabiły obryw ające  się kamienie robotni
ka górniczego Dubka. B iedak pozostaw ia  żo
nę, z którą dopiero przed kilku miesiącami był 
wziął ślub.

— S e h a l k e .  W e  walcowni Grillo, T u n -  
cke i Spółka ma zostać rozpuszczonych p rze 
szło 200 robotników.

—  D o rsten . W  sobotę 11 i w niedzielę 
12 b m. przybędzie  tu na kw atery  oddział woj
ska ,  sk ładający się z 20 oficerów, SIS żołnie
rzy  i 103 koni regimentu polnej artyłeryi 
'itr. 22.

Nadesłane listy.
ł l i c k e r a i .

Nasze  „Tow . św. W a len tego"  odbyło w 
końcu  marca walne zebranie w celu w yboru 
za rząd u  na nowy rok aż do kwietnia p. r. i 
złożenia całorocznego rachunku. P o  najw ię
kszej części zostali w zarządzie dawniejsi człon
kowie i to przewodniczącym Adam Przew oźny 
(Bickern  II. nr. 3(56/4), a zast. J ó z e f  W o jc ie 
chow sk i;  sekretarzem  Michał Dc>. .aniecki (B i-  
ckące M. nr  £ -±j, a  zast. Jó z e f  A dam ski;  kas. 
Mielili P rzew oźny  a z_ast. L udw ik  Nowak. 
O pr/cz tego w ybrano 2 ręw iaorów  k.Tśy, 4 r e 
wizorów chorych, b ibliotekarza i jego zast., 
■chorążego i podchorążych. — D ochodu było 
w  ubiegłym roku 989... :nr. 15 fen., a rozchodu 
543 pir. 30 fen. tak, że pozostaje w kasie 445 
mr. 85 fen., co czyni wraz z remanentem 
z pierwszego roku pozostałym  w ilości 230 mr. 
8(5 fen. razem sumę 676 mr. 71 fen. P ien ią 
dze oddano na procent do kasy miejskiej w 
Gelsenkirchen; książkę odnośną przechowuje 
ks. proboszcz miejscowy. Zebrań odbyło się 
23. Członkowie przystąpili 4 razy  do wspól
nej Komunii św., a na intencyą T ow arzystw a  
zakupione były 3 Msze św., dw a razy  odegrany 
by ł  te a tr  amatorski; urządziliśmy też wspólną 
Gw iazdkę i Święconkę. Taniec zupełnie w 
uaszein gronie nieznany. L iczba członków p o 
większyła  się ze 137 na 198 osób, lecz dla 
n ieregularnego płacenia składek skreślono 30, 
do wojska poszło 6, w  inne strony' odeszło 7, 
t a k  że pozostało 155 członków. — Bibliotekę 
ma Tow arzystw o  z „Tow. Czyt. L ud ."  w  P o 
znaniu. Członkowie są zobowiązani abonow ać 
i czy tyw ać „W ia ru sa  Polskiego". — Zarząd.

H o r s t - K m s c h e i *  31. 5. 92.
Nasze  „T ow arzystw o  św. Jó ze fa"  ocho- 

Iziło w ubiegłą niedzielę tyle pożądaną uro
czystość poświęcenia chorągwi. O JYs nas tą 
pił z m uzyką pochód do kościoła, przyczem 
Tow arzystw o  nasze tworzyło  szpaler od na
miotu, w którym się odbyła  zabaw a aż do ko
ścioła. Ojciec Albert, F ranciszkanin  z D o r -  
sten poświęcił chorągiew, poczem wygłosił pol
skie kazanie, naw ołu jąc  do uczciwego życia 
pod skrzydłami tego sztandaru  i naszego pa
trona  św. Józefa . N astępnie  cały orszak p rze 
szedł z muzyką na czele przez ulice naszej 
miejscowości, która  na uczczenie Tow arzystw a  
by ła  pięknie przystro joną  w liczne chorągwie, 
co świadczy o życzliwości dla nas. D zięku
jem y za to publicznie odnośnym mieszkańcom. 
Od plebanii zabraliśmy naszego prezesa ks. 
urób. Vissinga, O. A lberta  i ks. wikarego W e i-

ninga, ciągnąc z nimi ku namiotowi. T u  z a 
gaił ks. proboszcz uroczyste zebranie i wzniósł 
toast na cześć Ojca św. i cesarza Wilhelma. 
Po  nim powitał wiceprezes p. B arra  zebranych 
gości. 0 .  A lbert  przemówił po polsku, naw o
łując nas do pracowania  w ten sposób, aby 
ta  praca miała zasługi dla wieczności. Obecny 
redak to r  „W ia ru sa  Polskiego" z Bochum p o 
ruszył w gorących słowach obowiązek t rz y 
mania się swej narodowości i mowy ojczystej, 
aby tych skarbów nie utracić i podał środki, 
jak ich  w tym celu używać należy. T e  p rze 
mowy były przeplatane muzyką i śpiewem o- 
raz deklatnacyami. z których podnosim y pię
kny  śpiew członków Tow. z Gelsenkirchen i 
deklam acyą dzieci z Katernbergu. W ieczorem 
odegrali członkowie „Tow. św. S tan is ław a" z 
K a te rnbergu"  tea tr  amatorski p. t. „ Jó z e f  w 
E gipc ie" .  Za taką  bratn ią  przysługę gorąco 
im dziękujemy. Zabawę zakończono odśp ie 
waniem pieśni „Serdeczna M atko."  —■ W  uro
czystości naszej brały  udział następujące T o 
w arzys tw a : T. św. B arbary  z Gelsenkirchen", 
T. św. M ichała  z Bruchu, T. św. Ja c k a  z B ra u -  
bauersefiaft, T. św. A ugustyna z Rotthausen, 
T. św. S tan is ław a Kostki z K aternbergu . T. 
św. S tan is ław a Biskupa z Essen, T. św. Szcze
pana  z Zachodn. Braubauerscliaft, T. Serca 
Jezusow ego z Recklinghausen i T. św. S tan i
sława Biskupa z Schalke, (pierwsze 6 T o 
w arzystw  z chorągwiami) i i dwóch członków 
zarządu Tow. św. J a n a  Chrzciciela z U eeken-  
dorfu. Oprócz tego było kilku gości z Bochum 
i wielu rodaków  z okolicy, oraz nasz lekarz, 
pan am tm ann i wójt miejscowy. W szystkim  
sk łada  się niniejszem szczera podzięka za wiel
ką przyjemność i poparcie, jakie  nam sprawili 
przez swoje przybycie. Zarząd.

D ortm u nd , 1 czerwca 1892.
W  niedzielę 29 m aja w południe pocho

waliśmy zwłoki śp. W alentego  Będlewskiego, 
k tóry  zm arł w śpitaiu wskutek nieszczęścia, 
ja k ie  mu się w święto W niebow stąp ien ia  w y 
darzyło na kopalni „Karlsgliick". Nieboszczyk 
był gorliwym członkiem T ow arzystw a  „ J e 
dność" w Dortm undzie  od samego założenia i 
p racow ał w edług sił dla jego dobra, to też 
członkowie ze serca ostatnią bra tn ią  w yśw iad
czyli mu usługę. Aż 90 członków, a także i 
członkowie „Tow. św  Antoniego" brali udział 
w  pogrzebie. Naw globem  zaśpiewaliśmy pieśń 
„ W ita j  K ró low a" i odmówiliśmy polskie mo
dlitwy za spokój duszy zmarłego. — T en  pię
kny pogrzeb i przywiązanie  rodaków  niech 
nam będzie zachętą dla tutejszych Polaków, 
aby wszyscy wstępowali do naszych T o w a 
rzystw. Gdy ich śmierć zabierze, jakże to 
pięknie i pociechą dla rodziny, jeżeli ich grono 
rodaków i to z chorągwią i modlitwą polską 
na wieczny odprowadzi spoczynek. K to  zaś 
do T ow arzystw a  nie należy, na tego pogrzebie 
zwykle nie widać nikogo i ledwie ma kto 
zwłoki spuścić do grobu. A  więc, rodacy, 
dalejże do T ow arzys tw a  się zapisywać, bo nikt 
nie wie, kiedy ostatnia jego wybije godzina!

Rozmaitości.
P rz o d k o w ie  K a v a c h o l’a. P rz o d k o 

wie głośnego anarchisty, k tóry to w Paryżu  
zrobił zamach dynamitowy i skazany został 
przez sąd na 20 lat więzienia, R avacho l’a, a 
właściwie Koenigstein’a byli izraelitami, ży 
jącymi zrazu w Niderlandach, a dopiero po
tem w P rusach . Z aktów gminy Heerlen  pod 
Limburgiem wyciągnięto dokument, świadczący', 
że owi Koenigssteinowie słynęli od dawna j a 
ko niebezpieczni rabusie i mordercy.

P radz iadek  dzisiejszego „anarchis ty" p a -  
ryzkiego razem z synem, należeli do bandy , 
osławionych „bokkenrijderów", rozbójników, 
szerzących w połowie X V I I I  wieku postrach 
w całym kraju. W  1782 roku obaj K oenigs
steinowie, schwytani, skończyli na szubienicy. 
W  zeszłym tygodniu podczas burzenia starego 
więzienia w Amsterdam ie znaleziono naw et o-  
wą szubienicę.

© k rad a ion y  a k to r . N iedawno pod
czas przedstaw ienia  sztuki „K ap itan  Lapalisse" 
w jednym  z teatrów  w W alencyi oryginalny 
zdarzył się wypadek. Sztuka wymaga, aby 
kilku ak torów  brało w niej udział z widowni. 
Zaledwie ak to r  Miralles zajął miejsce w pierw 
szym rzędzie krzeseł, aliści sąsiad jego, rzezi

mieszek z rzemiosła, wyciągnął mu z kieszeń, 
złoty zegarek. Aktor pochwycił złodzieja za 
kark i ją ł  wołać głośno: „Policya. na pomoc, 
złodziej, złodziej!..." Publiczność przekonana, 
iż te słowa były  w-^sztuce. wołanie okradzio
nego przyjęła śmiechem. Śmiała się i policya 
i nie ruszyła się z miejsca. „Ależ to nie ko- 
medya — wołał w dalszym ciągu zrozpaczony 
ak tor — złodziej, którego trzym am  W ręku, 
skradł mi zegarek". T yle  było jednak szcze
rości w głosie okradzionego, iż zachwycona 
naturalną jego grą  publiczność, zagłuszyła w o
łanie brawami. Tym czasem  złodziej w yrwał 
się z rąk  aktora  i najspokojniej, korzystając  z 
rozbawienia publiczności, opuścił teatr. P r a 
w da  ku ogólnemu zdziwieniu wyszła  na jaw, 
ale po niewczasie.

M a n ifesta cj a k u c lia rek . W  jednem 
z miast p row incjonalnych  angielskich odbyła 
się manifestacya kucharek. Manifestantki u -  
rządziły  pochód po ulicach, a każda z nich 
niosła jakieś godło swego zaw odu: ca miotłę, 
ta  rondel, inna patelnią itd. J a k  na teraz, 
rzecz ta  w yglądała  tylko komicznie, ale w 
przyszłości grozi ona Anglikom niezbyt p rz y -  
jemnemi następstwami. Już  dziś w Anglii 
p raw ie  w żadnym  domu w niedzielę kucharka 
nie chce gotować obiadu, a pokojowa nie chce 
usługiw ać; popołudnie poświęcone jest  w ła
snym przyjemnościom. To wszystko jednak  
nie w ysta rcza  tym p a n io m ; domagają się rć -  
kreacyi i w czwartek, oraz żeby służba ich 
kończyła  się codziennie o 8 wieczorem.

Ż  A 11 T Y ,
Ł a d n y  spólnik■ Pewien kupiec miał skład 

nad którym znajdowało się godło: „P od  dw ie
ma małpami," Razu pewnego wchodzi do 
składu jakiś  obcy i zapytuje  k u p c a : „Czy mógł
bym się widzieć z pańskim spólnikiem?" — 
„ J a  nie mam żadnego spóinika", odpowiada 
kupiec — A! ja  myślałem" — mówi obcy, — 
gdyż na szyldzie je s t  napis: „P o d  dwieoc 
małpami."

T ra fn a  odpowiedź- 
Czemu żaden łakomieć nie idzie do nieba? 
Bo na drogę nie łoży kosztu, ile trzeba.

Ź le zrozumiany przepis lekarza- Lekarz  do 
nowegcp rzyby lego na kuracyę pacyenta  : „Niech 
pan rano wypije 3 szklanki naszej wody mi
neralnej, a po każdej zrobi półgodzinny spacer. 
Ścisła dyeta! T rzy  cygara  na dzień: po śnią-' 
daniu jedno, drugie po obiedzie a trzecie po 
kolacyi. Po  trzech dniach proszę znowu przyjść 
do mnie." — (Po trzech dniach). L e k a r z : 
„Jakże  za zdrowiem pańskiem? Czy panu 
służy ku racya?"  — P acy en t :  „P roszę  pana 
doktora, wszystkoby już  uszło, gdyby tylko nie to, 
że mi się tak  źle robi za każdym razem ." — 
L ek a rz :  „Jak to ,  więc panu się źle robi? Czy 
może po w odzie?" — P acy en t :  „O nie, a le1 
po owych cygarach, gdyż dotąd, jeszcze nigdy 
nie paliłem".

W ażny powód. „Do jakich  kąpieli pan 
jedzie w tym roku na kuracyę?"  — Bankier 
żydow ski:  „Do N orderney ."  — „A dla czego 
nie na wyspę H elgo land?"  — „Bo widzi pan, 
gdybym się wybiera ł do Helgolandu, toby znów 
każdy się pytał, dla czego nie jadę  do N ord
erney? Więc wolę od razu tam się udać!"

O D  R E D A K C Y I .
P a  n u  A .  w  K o t t h a u s e n .  Dziękujem y za 

list. lecz ponieważ zbyt osobiste porusza spraw y, uie d ru
kujem y.

D o  L a n j e n d r e c r .  Nie warto pisać o tych a łó - 
tniach i bijatykach, bo to nikogo nie naprawi, a dla ob
cych jest zgorszeniem.

Mo C le l s e n k ir c h e n .  Każdą chorobę także i 
chorowanie na wielkość trzeba przeboleć, a czas wszystko 
zagoi. Ten, eo nie umie pisać, niech lepiej publicznie się 
nie odzywa, bo autor publikowanych korespondencyi musi 
być gotów na usłyszenie krytyki. Nazwaliśmy go pisma
kiem, nie aby urazić pańską osobą, której zresztą wcale 
nie wymieniliśmy, tylko clicąc przez to treść jego kore- 
spondencyi dosiadnie scharakteryzow ać. Dodane nauki 
radzimy schować dla siebie. Co zaś do zasady, ,iczyj 
chleb jesz, tego pieśń musisz śpiew ać", to jes t ona wprost 
niekatolicka, bo inaczej i złe rzeczy trzebabv robić, gdyby 
chlebodawca tego wym agał. Szanujemy szczerze ka
żdego czytelnika naszego, lecz fałszywe byłoby twierdze
nie, iż pojedyńcza jednostka chleb pismu daje. Zresztą 
w et za wet, za abonam ent dostaje gazetę. Dodać jeszcze 
możemy, że co do „W iarusa  Polskiego", to nietylko dla 
ehleba i dobrego bytu nie powstał, lecz na to jedynie, aby 
nasz lud polski miał dobry pokarm duchowny. W  tym 
celu sobie nieraz sami nieledwie chleb od ust odejmujemy.



Towarzystwo p. o, Serca Jezusowego
w U e -c k lir ig h a u sc n  obchodzi w  niedzielę 12 czerwca uroczystość 
poświęcenia chorągwi. Pochód do kościoła nastąpi o godz. 3/44 po po
łudniu z lokalu p. Schiifer (Villa. Franca), poczem powrót tamże, gdzie 
odbędzie się zabawa, składająca się z koncertu, śpiewów i deklamacyi. 
O godz. '8 wiecz. teatr. Cena biletów dla członków Towarzystw w y
nosi 30 fen. dla innych przed czasem 75 fen., a przy kasie 1 mr. Zony 
członków mają wstęp wolny. Biletów można nabyć wr lokalu pana 
Drekmanna oraz u p. Schafera (Villa Franca). Upraszamy Towarzy
stwa polsko-katolickie o przybycie z chorągwiami a i wszystkich roda
ków o stawienie się. Z a r zą d .

Towarzystwo św, Andrzeja w Bochum
bierze udział w  uroczystości poświęcenia chorągwi w Weitmar, dnia 
12 czerwca br. Członkowie chcący brać udział, winni się stawić w  
czapkach towarzyskich i oznakach w  lokalu posiedzeń o godz. 1-szej 
po południu, zkąd wyruszymy do Weitmar. O liczny udział prosi

Z a r zą d .
Także podaje się do wiadomości, iż zwyczajne zebranie odbędzie 

się dopiero w dzień Bożego Ciała, w  czwartek 10 bm. zaraz po nabo
żeństwie polskiem. Dla bardzo ważnych rozpraw uprasza o bardzo 
liczny udział K arząd .

Towarzystwo św, Walentego w Horde
obchodzi w niedzielę 12 czerwca uroczystość poświęcenia chorągwi wraz 
z pierwszą rocznicą swego istnienia. — Na tę uroczystość zapraszamy 
serdecznie wszystkie sąsiednie Towarzystwa z chorągwiami jako i w o- 
góle rodaków, aby się stawili na godz. J/23 do lokalu „Kat-holisches G e- 
sellenhaus14. Ztamtąd nasi.;- i pochód do kościoła, poczem powrót do 
owego lokalu, gdzie się u ; będzie zabawa. Członkowie mają wstęp 
wolny, a nieczłonkowie płacą 30 fen. wstępnego. — O liczny udział 
uprasza Z a r z ą d .

Iow , polsko-katolickie św. Aloizego
w  W 'e itm a r  urządza w  niedzielę 12-go czerwca br. na sali posie
dzeń pani Wiinenberg (W aldschlosschen) uroczystość poświęcenia cho
rągwi, na którą, wszystkie Towarzystwa polsko-katolickie z chorągwiami 
i wszystkich rodaków z okolicy mile zapraszamy. Pochód ze sali do 
kościoła nastąpi o godz. 3‘/2 po południu zkąd pochód do lokalu. Po
tem nastąpi zabawa składająca się z koncertu, śpiewu i deklamacyi. 
W stępne dla członków Towarzystw 25 fen., dla nieczłonków 50 fen. 
ł(źony czońków mają wstęp wolny). O jak najliczniejszy udział prosi 
   Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Barbary w Gelsenkirchen
odbędzie w niedzielę 12 bm. sw e miesięczne posiedzenie po południu 
zaraz po nabożeństwie polskiem. Dla ważnych przyczyn prosi się o li
czny udział. Posiedzenie zarządu odbędzie się o godzinie 10 przed obia
dem. O wstawienie się wszystkich Członków zarządu uprasza 
_______________________________________________________K a r z ą  <1.

|  Fr. Neufeld, f
J  ~ - pray C s s  trop.

Najlepsza wołowina 
amerykańska

bez kości i tłuszczu, tylko 45 fen. 
za funt w  składzie głównym w  
B o c h u m , s ta r y  r y n e k  1.

Oprócz tego po najtańszych ce
nach doskonała słonina, smalec 
i wędzonka.

A. Berkenbusch
C a str o p , w  rynku, 

poleca w różnym gatunku 
piękne kapelusze, czapki i 
parasole po tanich cenach. 
Opócz tego wszelkie czapki 
towarzyskie.

KAWA.
W szystkim znawcom i lubo- 

wnikom dobrej filiżanki kawy po
lecam swoje uznano delikatne i 
dobre gatunki: s u r o w a  za funt 
1,00, 1,10, 1,15, 1,20, 1,25, 1,30, 
1,35, 1,40, 1,45 1,50 mr.; p alon a , 
k a w ę  za funt 0,95, 1,05, 1,10, 
1,20, 1,30, 1,40, 1,50, 1,60, 1,70, 
1,80, mr. [218

Skład kawy Kaisera,
Bochum, Bongardstr. 3. Herne, 
Bahnhofstr. 59. Essen, Limbecker- 
chaussee (przy szosie) 23. Ober
hausen, am Altmarkt. Witten. 
Bahnhofstr. 59. Dortmund, W esten- 
liellweg 60. Hagen, Mittelstr. 19. 
Gelsenkirchen, Bahnhofstr. 33.

N:»j w ięk szy  sk ła d  
sp eey a ln y  kaw y.

A  Handel towarow kolonialnych
i łokciowych.

I  Nakład palenia kawy.
Specyałność: różne rodzaje kawy 

surowej i palonej.

Baczność Bodący!
W  mojej pracowni obu

wia damskiego i męzkiego 
wykonuje się wszelkie ro
dzaje obuwia akuratnie po  
b ard zo  zn iżo n y ch  c e 
n a ch . Przedewszyttkiem 
zwracam uwagę szanownym 
rodakom na mój dobry krój.

O łaskawe poparcie prosi 
szanownych rodaków 

z wysokim szacunkiem
3 B ^ « 5 > ! c s y ń s k i ,

G e l s ę n k i  r.s he,n.(Neust«dt) 
Kessel-Strnsse 36.

eiig&Siornia..
O p r a w a  k s i ą ż e k  w e wi 

snej pracowni, jako też o p r a w .,  
o b r a z ó w , w ie ń c ó w  ś lu b 
n y c h  pod gwarancyą tak szczel
nie, iż kurz się nic wdostanie, jak 
najtaniej u

Franciszka Bromen,
introligatora w H e r n e , naprze

ciwko katolickiego kościoła.

Towarzystwo św, S tanisław a w Hero P

S i e g f r i e d  C a l lm an n ,
HERNE, Bahnhofstr. 45.

Miałem sposobność zrobić nadzwyczaj korzystne zakupno 
garderoby męzkiej i polecam:

eleganckie ubiory męzkie
w  ja s n y c h  p ię k n y c h  k o lo r a c h

of1 lO, 12 i 14 mr., które maje wartość 16,18 i 2 0  mr„
pewną ilość eleganckich

Kamgarnowych ubiorów dla mężczyzn
o n a jn o w szy ch  w zo ra ch

po 1 8 ,2 0  do 25  mr„ które mają wartość 2 5 , 3 0  do 35 mr. 
Ubiory dla chłopców

w  n ajw ięk szym  w yb orze, podpadając©  ta n io .

Specyałność: ubiory dla robotników.

bierze w niedzielę 12 czerwca udział w uroczystości poświęcenia c. 
rągwi „Tow. św. Aloizego14 w Weitmar. — O godz. 121 2 po poi ud ■ 
wyjazd do Bochum, zkąd wspólny wymarsz z ińnemi Towarzystw.... 
do Weitmar. O jak najliczniejszy udział (w  czapkach i oznakach 
wąrzystwa) uprasza K a r z a d .

Towarzystwo św, Stanisława w Schalke
odbędzie z powodu nabożeństwa polskiego, które zostanie odprawione 
w niedzielę 12-go bm. w  Gelsenkirchen, swe zebranie zaraz po nabo
żeństwie o */212 w lokalu p. Klee naprzeciwko kościoła katolickie" 
w Schalke. O liczne zebranie się członków i nieczłonków uprasza.

K a r z ą  d.
Towarzystwo św, Wacława w Linden (, t e
obchodzi u r o c z y s t o ś ć  p o ś w ię c e n ia  c h o r ą g w i w  ,
dnia 12 czerwca. Uprasza się wszystkie listownie zaproszone 
rzystwa, aby przybyły z chorągwiami. W stępne dla członków 
dla nieczłonków 50 fen. przed czasem a przy kasie 75 fen. 
członków wstęp wolny. Wieczorem odegrany będzie teatr: „JCiiu. 
M aryn/1 O liczny udział w uroczystości prosi K arzad .

mmmm
Polecam Szanownym Rodakom mój wielki wv- 

®  bór rozmaitego
® sukna, kortu i kamgarom,
® pruskie i angielskie materye
W  tanio i pod gwarancyą dobrej roboty. Tuk > m w sz e lk ie  rze c z y  tło rob oty
U l  w wielkim wyborze i po taniej cenie.

@  Z szacunkiem

2 A. Powało wski, jg
0  krawiec męski,
U l B o c h u m ,  p rzy  S tarym  R yn k u  No. $ , Ju

obok kościoła św. P iotra  i Pawła.
a . dsz zn  k. j*«e.

W

Karol Rolofs,
skład zegarków i przedmiotów złotniczych

Herne, von der Heydstrasse,
poleca

wszelkie gatunki zegarków kieszonkowych, re -lato: . 
zegary ścienne i budziki po najniższych cenach.

R e p a r a c je  pod  g w a r a n c ją . —
Wszelkie rodzaje ła ń c u sz k ó w  ze złota. - 

double, talmi ł niklu. Wszelkie przedm ioty' d< 
złote, srebrne, double, talmi, granitowe i korałowe.

R e p a r a c je  przedmiotów dobrze prędko i 
S ta r e  asłoto i  sreb ro  przyjmuj ę  ja k o  a

P a x c e l a c y a 7 '
W  majątkach naszych: f i a l i s z a  -y  pod Wągrów , r a -

„ i .  U K f  pod Doznaniem, sprzedajemy j. ucele bez budynk- v  z obsza
rem 10 — 120 morgów magdeburskich w cenie od 100— 180 i za mórg. 
Parcele te oddajemy jako gospodarstwa rentowe takim osobom, które 
posiadają dostateczne fundusze na pobudowanie budynków i i rzejmą na 
siebie rentę roczną wynoszącą 4°/0 od umówionej ceny kup: a, a amor
tyzującej się w 60'/2 latach. -Tako gospodarstwa rentowe sprzedajemy 
także folwarki z budynkami i inwentarzami z obszarem 200 — 500 mor
gów przy niskiej zaliczce.
Spółka Ziemska w Poznania, ul. Rycerski 13.

A lb e r t  K e r s te n ,  Langendreer, dworzec
poleca różnorodne o g n isk u  em a lio w a n e , n i k l o 
w a n e  i  m a jo lik i, jako też wszelkie naczynia kuchenne, 
piece wszelkich systemów, narzędzia i wszelkie towary 
żelazne w dobrym gatunku po tanich cenach. [214

Skład obuwia. 
Ju liusz (Rriuiebaum.

Braubauerschaft 68, naprzeciwko Sophienau.
Polecam swój wielki skład w s z e lk ie g o  r o d za j; , o b u w i a .  

Eleganckie wykonanie podług miary. Naprawy prędki tanio. 
W ła s n a  p r a c o w n ia  w  d o m u .

Juliusz G-runebaum, Braubauć .chaft 68

▼

\
m m m im
t  W. Bury, ▼

krawiec męzki, 
^ p U o r t i u u n d ,  W estenhell-' 

w eg 103, drugie piętro.

^  M ając obficie z a o p a - ^  
^ t r z o n y  skład w w i o - ^  
^ s e n n e  i latowe sukna. ^  

▼ k o rty  i kamgarny, p o - J  
▼ lecam  się s z a n o w n y m i 
^ ro d a k o m  do w y k o n a -^  
^ n i a  wszelkich u b io ró w .^
^  S»F~ Ceny t a n i e , ^  
^ u s łu g a  rzetelna. ^

•♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ •

Szanownym fłodako-:
polecam k s ią ż k i  d o  n a l  
ż e ń s tw a  i h is t o r y c z n e ,  o  
b r ą z y  r e l ig i j n e  i  n a r o d o 
w e  po cenach Umiarkowanych.

Przyjmuję takie obrazy i w ;ki 
ślubne do oprawy, a ponieważ Bar,, 
takowe wykonuję, mogę każde; > 
odbiorcę zadowolić Obstalur u  
przyjmuję także list. wnie.

Z szacunkiem
Hipolit Sibilsk

B o c h u m , K lo s t e r s t r .  *«

D w a  w i e l k i  p o k o j e  n.
parterze (na dole) b >o . . : ;  zaraz o d 

stąpić na mieszkanie.
S z y m a ń s k i ,  Bochum, 

Henriettenstr. 9.

Redaktor odpowiedzialny Jan I’ akowski w  Bochum. — Nakładem i czcionkami wydawnictwa „Wiarusa Palskiego14.


